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    Wprowadzenie: Magia samodyscypliny


    „Porażkę można wytłumaczyć na tysiąc sposobów, ale tak naprawdę nie ma dla niej żadnego usprawiedliwienia”


    — Mark Twain


    


    Dlaczego niektórym ludziom sukcesy przychodzą łatwiej niż innym? Dlaczego jedni zarabiają więcej, mają szczęśliwsze życie i w tym samym czasie osiągają lepsze wyniki niż większość ludzi? Na czym polega prawdziwa „tajemnica sukcesu”?


    Często rozpoczynam swoje seminaria od prostego ćwiczenia. Zadaję słuchaczom pytanie: „Kto z państwa chciałby zarabiać dwa razy więcej?”. Prawie wszyscy obecni na sali uśmiechają się i podnoszą ręce. Następnie pytam: „Ile osób chciałoby schudnąć? Spłacić kredyt? Osiągnąć samodzielność finansową?”. Ponownie wszyscy się zgłaszają, niektórzy z uśmiechem na ustach, inni bijąc brawo. Oświadczam wówczas: „Świetnie! Każdy z nas ma jakiś ważny cel. Wszyscy chcemy więcej zarabiać, spędzać więcej czasu z rodziną, mieć dobrą kondycję i szczupłą sylwetkę oraz zdobyć niezależność finansową.


    Nie tylko pragniemy tego samego, ale również doskonale wiemy, co musimy zrobić, żeby to osiągnąć. Wszyscy również planujemy to zrobić… kiedyś. Jednak zanim się do tego faktycznie weźmiemy, dochodzimy do wniosku, że należy się nam krótki wypad w wyimaginowane miejsce zwane wyspą Kiedyś. Mówimy, że kiedyś przeczytamy tę książkę; kiedyś zaczniemy ćwiczyć; kiedyś podniesiemy swoje kwalifikacje i zaczniemy więcej zarabiać; kiedyś zapanujemy nad swoimi finansami i w końcu wygrzebiemy się z długów. Tak, kiedyś zrobimy wszystko to, co — jak wiemy — jest nam potrzebne do osiągnięcia pozostałych celów. Kiedyś”.


    Prawdopodobnie osiemdziesiąt procent ludzi przez większość czasu gości na wyspie Kiedyś. Rozmyślają, marzą i fantazjują na temat tych wszystkich rzeczy, które „kiedyś” zrobią. Czy na wyspie Kiedyś przebywają sami? Nie, otaczają ich tam inni mieszkańcy wyspy Kiedyś! A czego przeważnie dotyczą tam rozmowy? Wymówek! Wyspiarze jeden przez drugiego przerzucają się wymówkami, mającymi usprawiedliwić ich obecność na tej wyspie. „Dlaczego tutaj jesteś?” — pytają się nawzajem. Nie trzeba nawet dodawać, że tłumaczą się najczęściej w ten sam sposób: „Miałem nieszczęśliwe dzieciństwo”, „Mam kiepskie wykształcenie”, „Brakuje mi pieniędzy”, „Szef mnie ciągle krytykuje”, „Moje małżeństwo to pomyłka”, „Nikt mnie nie docenia” albo „Sytuacja gospodarcza jest fatalna”. Wszyscy chorują na chroniczne „wymówkarstwo”, które zawsze jest zabójcze dla sukcesu. Owszem, mają dobre intencje, ale przecież nie od dziś wiadomo, że dobrymi intencjami piekło jest wybrukowane.


    Pierwsza zasada sukcesu jest prosta: wydostań się z wyspy! Przestań szukać wymówek! Zrób to, co masz zrobić, albo tego nie rób, ale przestań się tłumaczyć. Nie używaj już swojego wspaniałego umysłu do wymyślania zawiłych wykrętów i usprawiedliwień, tłumaczących Twój brak działania. Zrób coś. Cokolwiek. No już! Powtarzaj sobie: „To, co się stanie, zależy ode mnie!”.


    Wymówek szukają nieudacznicy; postępów dokonują zwycięzcy. W jaki sposób sprawdzić, czy nasza ulubiona wymówka ma rację bytu? To proste. Wystarczy się rozejrzeć i zapytać: „Czy jest tu osoba, która stosuje tę samą wymówkę, a mimo to odnosi sukcesy?”. Kiedy zadasz to pytanie, będziesz musiał uczciwie przyznać, że tysiące, a nawet miliony ludzi, znajdowały się w dużo gorszej sytuacji, a jednak doszły do cudownych rzeczy w swoim życiu. Skoro tysiące czy miliony ludzi potrafiły tego dokonać, to znaczy, że Ty także możesz, o ile spróbujesz.


    Podobno gdyby ludzie wkładali tyle samo energii w realizowanie swoich celów, co w tłumaczenie się ze swoich niepowodzeń, efekty zaskoczyłyby ich samych. Najpierw jednak trzeba się wydostać z wyspy.


    Skromne początki


    Niewielu ludzi już na starcie ma przewagę nad innymi. Na przykład ja nie skończyłem nawet liceum. Przez kilka lat pracowałem fizycznie. Miałem słabe wykształcenie, nieciekawe kwalifikacje i ograniczone widoki na przyszłość. Wówczas zacząłem zadawać sobie pytanie: „Dlaczego niektórym ludziom sukcesy przychodzą łatwiej niż innym?”. To pytanie odmieniło moje życie. Od tamtej pory przeczytałem tysiące książek i artykułów poświęconych tematyce sukcesu i realizacji własnych celów. Mam wrażenie, że już od ponad dwóch tysięcy lat przyczyny wielkich osiągnięć omawia się i opisuje na każdy możliwy sposób.


    Większość filozofów, nauczycieli i ekspertów zgadza się co do jednego: ogromnego znaczenia samodyscypliny. Otóż żeby oprzeć się pokusie szukania dla siebie wymówek, musisz być zdyscyplinowany. Samodyscyplina jest czynnikiem, dzięki któremu można się „wydostać z wyspy”. Stanowi ona klucz do wspaniałego życia, bez niej nie sposób osiągnąć żadnego trwałego sukcesu.


    Rozwinięcie u siebie cnoty samodyscypliny zmieniło bieg mojego życia; zmieni również bieg Twojego. Ponieważ nieustannie wymagałem od siebie więcej i więcej, odniosłem sukces najpierw w dziale sprzedaży, a następnie na stanowisku kierowniczym. Jednocześnie dokształcałem się i po trzydziestce podjąłem studia MBA, co było równoznaczne z tysiącami godzin wytężonej pracy. Jako pierwszy zacząłem sprowadzać do Kanady auta i motory Suzuki, potem otworzyłem sześćdziesiąt pięć salonów tej marki i sprzedałem pojazdy o wartości 25 milionów dolarów — wszystko to osiągnąłem, mimo że początkowo nie miałem bladego pojęcia na temat funkcjonowania tej branży. Byłem po prostu zdyscyplinowany i zdecydowany, żeby nauczyć się tego, co musiałem umieć, a następnie zastosować to w praktyce.


    Do branży deweloperskiej również wkroczyłem bez przygotowania i należytej wiedzy. Tutaj także przydała mi się potęga samodyscypliny, która pociągnęła za sobą setki godzin pracy i nauki. A potem przyszedł czas na budowanie centrów handlowych, parków przemysłowych, biurowców i osiedli mieszkaniowych. Dzięki samodyscyplinie udało mi się stworzyć doskonale prosperujące firmy zajmujące się organizacją szkoleń i doradztwem oraz pisaniem i mówieniem na ten temat, a następnie rejestrowaniem takich wystąpień i dystrybucją. Moje wykłady audio i wideo, książki, seminaria i programy szkoleniowe, dostępne w trzydziestu sześciu językach, zarobiły ponad 500 milionów dolarów w pięćdziesięciu czterech krajach. W ciągu tych lat doradzałem ponad tysiącowi firm i podczas seminariów i spotkań przeszkoliłem przeszło pięć milionów osób. W każdej sytuacji praktyka samodyscypliny stanowiła podłoże mojego sukcesu.


    Zauważyłem, że można osiągnąć niemalże każdy postawiony przed sobą cel, jeżeli jest się na tyle zdyscyplinowanym, żeby ponieść konieczne koszty, czyli robić to, co trzeba, i nigdy się nie poddać.


    Kto powinien przeczytać tę książkę?


    Książka jest skierowana do ambitnych, zdecydowanych mężczyzn i kobiet, którzy chcą osiągnąć wszystko, co możliwe w życiu. To książka dla ludzi czujących „głód”, aby robić więcej, mieć więcej i doświadczyć więcej niż kiedykolwiek przedtem.


    Za najważniejszą i najbardziej wnikliwą uwagę na temat odnoszenia sukcesów można zapewne uznać tę, która mówi, że aby zajść wysoko, trzeba się stać inną osobą. Nabytki lub osiągnięcia materialne nie mają bowiem takiego znaczenia, jak sama wartość osoby, którą musisz zostać, żeby uzyskać ponadprzeciętne wyniki. Postawienie na rozwój samodyscypliny stanowi najprostszy i najpewniejszy sposób na to, aby wszystko stanęło przed Tobą otworem.


    Niniejsza książka pokaże Ci, jak — krok po kroku — stać się nadzwyczajną osobą, zdolną do nadzwyczajnych dokonań.


    * * *


    Tajemnica sukcesu wychodzi na jaw podczas przypadkowego spotkania


    Kilka lat temu brałem udział w konferencji w Waszyngtonie. Podczas przerwy poszedłem na lunch do pobliskiego punktu sieci Food Fair. W środku było bardzo tłoczno. Usiadłem przy ostatnim wolnym stoliku, mimo że był przeznaczony dla czterech osób. Kilka minut później w pobliżu mojego stolika pojawili się starszy pan i młodsza kobieta, która później okazała się jego asystentką. Nieśli tace z jedzeniem i wyraźnie się rozglądali za wolnym miejscem. Miałem dużo miejsca przy swoim stole, więc wstałem i poprosiłem starszego pana, żeby do mnie dołączył. W pierwszej chwili odmówił, ale ponieważ nalegałem, usiadł z widoczną wdzięcznością. Zaczęliśmy rozmawiać.


    Okazało się, że mężczyzna nazywa się Kop Kopmeyer. Doskonale wiedziałem, kto to taki. Kopmeyer był legendą dla autorów piszących o odnoszeniu sukcesów i realizowaniu swoich celów. Sam napisał cztery książki, które stały się bestsellerami. W każdej z nich zawarł dwieście pięćdziesiąt zasad odnoszenia sukcesów, opartych na ponad pięćdziesięciu latach badań. Przeczytałem wszystkie cztery od deski do deski, i to po kilka razy.


    Po chwili zdawkowej rozmowy zadałem mu pytanie, które w tej samej sytuacji zadałoby mu wiele osób: „Która spośród tysiąca zasad, odkrytych przez pana, jest pańskim zdaniem najważniejsza?”. Uśmiechnął się do mnie ze szczególnym błyskiem w oku, świadczącym o tym, że najwyraźniej już wielokrotnie go o to pytano. Odparł bez wahania: „Najważniejszą zasadę sukcesu podał na początku XX wieku Elbert Hubbard, jeden z najbardziej płodnych pisarzy amerykańskich. Rzekł on mianowicie: Samodyscyplina to zdolność robienia tego, co trzeba, kiedy trzeba i bez względu na to, czy się nam chce, czy nie”. Kopmeyer dodał jeszcze: „Spośród dziewięciuset dziewięćdziesięciu dziewięciu zasad, które wyprowadziłem ze swoich lektur i swojego doświadczenia, nie zadziała żadna, jeżeli nie połączy się jej z samodyscypliną. Połączone z samodyscypliną zadziałają wszystkie”.


    Właśnie dlatego samodyscyplina stanowi klucz do wielkości człowieka. Jest ona magiczną właściwością, która otwiera przed nami wszystkie drzwi i sprawia, że wszystko staje się możliwe. Dzięki samodyscyplinie przeciętna osoba może dotrzeć na tyle daleko, na ile jej pozwolą własne uzdolnienia i inteligencja. Jednakże bez niej nawet osoba obdarzona wszelkim błogosławieństwem pochodzenia, wykształcenia i odpowiednich szans rzadko kiedy wybija się ponad przeciętność.


    Twoi dwaj najwięksi wrogowie


    Wiemy już, że samodyscyplina jest kluczem do sukcesu. Tym samym brak samodyscypliny stanowi główną przyczynę porażek, frustracji, niezadowalających wyników i braku szczęścia w życiu. Każe nam również szukać wymówek i nie doceniać samych siebie.


    Najprawdopodobniej dwoma największymi wrogami sukcesu, szczęścia i samospełnienia są „linia najmniejszego oporu” i „współczynnik doraźnej korzyści”. Linia najmniejszego oporu powoduje, że ludzie w prawie każdej sytuacji wybierają najprostsze rozwiązanie. Wszędzie poszukują dróg na skróty. Przychodzą do pracy na ostatnią chwilę i wychodzą z niej przy pierwszej nadarzającej się okazji. Wypatrują łatwych i szybkich sposobów wzbogacenia się. Z czasem wyrabiają w sobie nawyk wyszukiwania najprostszej i najszybszej drogi do osiągnięcia tego, czego pragną, zamiast zrobić to, co konieczne — choć trudne — do odniesienia prawdziwego sukcesu. Współczynnik doraźnej korzyści, który stanowi rozwinięcie prawa linii najmniejszego oporu, jeszcze skuteczniej doprowadza ludzi do porażki i każe im osiągać gorsze wyniki. Zasada ta brzmi następująco: „Ludzie niezmiennie poszukują najszybszego i najprostszego sposobu zdobywania upragnionych rzeczy, licząc na natychmiastowe efekty. Prawie w ogóle albo w ogóle nie przejmują się długofalowymi skutkami swojego zachowania”. Innymi słowy, większość ludzi robi to, co jest podyktowane doraźną korzyścią, co jest przyjemne i proste, a nie to, co jest konieczne do odniesienia sukcesu.


    Codziennie, w każdej minucie dnia, toczy się wewnątrz Ciebie walka między tym, czy robić to, co jest właściwe, trudne i potrzebne (jakby znad jednego ramienia do ucha szeptał Ci anioł), czy może to, co zabawne, łatwe i prawie lub zupełnie bezwartościowe (jakby podpowiadał diabeł). Dlatego jeżeli szczerze pragniesz zajść na tyle wysoko, na ile pozwalają Ci Twoje możliwości, musisz w każdej chwili życia, codziennie, toczyć i wygrywać bitwę ze współczynnikiem doraźnej korzyści i opierać się pokusie pójścia po linii najmniejszego oporu.


    Kontrolowanie siebie


    Inna definicja samodyscypliny nosi nazwę samoopanowanie. Odniesienie sukcesu jest możliwe tylko wtedy, kiedy zdołamy opanować swoje emocje, pragnienia i ciągoty. Ludzie, którym brakuje zdolności panowania nad swoimi pragnieniami, słabną i nie zważają na normy moralne; nie można na nich polegać również w innych dziedzinach.


    Samodyscyplinę można także określić terminem samokontrola. Umiejętność kontrolowania siebie i swoich czynów, tego, co mówimy i robimy, oraz dbania o to, żeby nasze zachowanie zgadzało się z naszymi długofalowymi celami i dążeniami, stanowi cechę wyróżniającą osoby nieprzeciętne.


    Dyscyplinę można także nazwać samowyrzeczeniem. Chodzi o to, aby wyrzec się łatwo przychodzących przyjemności i pokus, które mogą nas wywieść w pole, i zamiast tego utrzymać się w ryzach, robiąc wyłącznie to, co jest właściwe w perspektywie długoterminowej oraz odpowiednie w danym momencie.


    Samodyscyplina wymaga umiejętności odroczenia satysfakcji, czyli odłożenia w czasie krótkofalowej przyjemności, aby móc się cieszyć większym wynagrodzeniem w perspektywie długofalowej.


    Myślenie długofalowe


    Socjolog dr Edward Banfield z Uniwersytetu Harvarda przez pięć lat prowadził badania nad przyczynami poprawy warunków społeczno-ekonomicznych w życiu części Amerykanów. Ostatecznie doszedł do wniosku, że czynnikiem, który odegrał największą rolę w życiu ludzi sukcesu, było przyjęcie „perspektywy długoterminowej”. Banfield zdefiniował „perspektywę terminową” jako „ilość czasu, jaką jednostka bierze pod uwagę, planując swoje bieżące posunięcia”. Innymi słowy, ludzie, którzy odnoszą największe sukcesy, są dalekowzroczni. Swoim myśleniem starają się wybiegać jak najdalej w przyszłość, aby określić, jaką osobą chcą się stać i jakie cele zrealizować. Następnie wracają do teraźniejszości i ustalają, co muszą zrobić, a czego nie, jeżeli ich upragniona przyszłość ma się ziścić.


    Zasada myślenia długofalowego dotyczy pracy, kariery, małżeństwa, związków międzyludzkich, pieniędzy i umiejętności zachowania się — każdą z tych dziedzin omawiam w dalszej części książki. Ludzie odnoszący sukcesy starają się, aby wszystko, co robią w perspektywie krótkofalowej, było zgodne z tym, co chcą osiągnąć w perspektywie długofalowej. Dlatego nieustannie ćwiczą się w samodyscyplinie.


    Można przyjąć, że najważniejszym terminem w kategorii myślenia długofalowego jest poświęcenie. Ludzie, którym się powiodło, przez całe życie odznaczają się zdolnością dokonywania małych i dużych poświęceń, ale na krótką metę, tak aby mieć pewność, że w dłuższej perspektywie osiągną lepsze wyniki i znajdą satysfakcję. Gotowością do poświęceń charakteryzują się osoby, które chcąc podnieść własną wartość i mieć lepsze życie w przyszłości, spędzają wiele godzin, a nawet lat na przygotowywaniu się, zdobywaniu wiedzy i podwyższaniu swoich kwalifikacji. Przedkładają to nad bieżące życie towarzyskie i rozrywki.


    Wielki amerykański poeta Henry Wadsworth Longfellow mądrze napisał kiedyś:


    Przez wielkich mężów szczyty zdobyte,


    Nie były brane w nagłym podejściu.


    Kompani śnili marzenia skryte,


    A oni znojem pomagali szczęściu.


    Zdolność dalekowzrocznego myślenia, takiegoż planowania i ciężkiej pracy oraz umiejętność przywołania siebie do porządku i zrobienia tego, co właściwe i potrzebne, przed zabraniem się do tego, co przyjemne i łatwe, stanowią klucz do wspaniałej przyszłości.


    Zdolność myślenia długoterminowego to umiejętność nabyta. Wraz z jej stopniowym opanowywaniem stajemy się coraz bardziej zdolni trafnie przewidywać to, co może się nam przytrafić w przyszłości w rezultacie naszych obecnych działań. Jest to cecha osób wybitnych.


    Zbyt szybko zdobyta korzyść może skończyć się bólem


    Jeżeli człowiek przestaje ćwiczyć się w samodyscyplinie, pada ofiarą dwóch praw. Pierwsze nosi nazwę „prawo niezamierzonych konsekwencji”. Głosi ono, że z powodu braku dalekowzrocznego myślenia niezamierzone konsekwencje jakiegoś działania mogą być dużo gorsze niż wpisane w ten proces zamierzone negatywne skutki. Drugie nazywa się „prawem odwrotnych konsekwencji” i mówi, że krótkoterminowe działanie nastawione na natychmiastową korzyść może mieć zaskakujące konsekwencje, czasem nawet odwrotne do oczekiwanych.


    Wyobraźmy sobie sytuację, w której przeznaczamy pewne nakłady czasu, pieniędzy lub uczuć, aby spełnić swoje pragnienie lub zamierzenie bycia lepiej sytuowanymi i w rezultacie szczęśliwszymi. Ponieważ jednak działamy bez namysłu i nie odrabiamy pracy domowej, skutki naszego zachowania okazują się dużo gorsze, niż gdybyśmy w ogóle nic nie zrobili. Każdy człowiek kiedyś tego doświadczył, zwykle więcej niż raz.


    Wspólny mianownik sukcesu


    Biznesmen Herbert Grey przeprowadził rozłożone w czasie badania, których celem było znalezienie czynnika nazwanego przez niego „wspólnym mianownikiem sukcesu”. Po jedenastu latach doszedł w końcu do wniosku, że takim mianownikiem było to, że ludzie sukcesu mieli w nawyku robić rzeczy, których pozostałe osoby po prostu nie lubiły wykonywać. Co to były za rzeczy? Okazało się, że ludzie sukcesu nie lubią robić tych samych rzeczy, co nieudacznicy. Jednak ci pierwsi robią je, ponieważ wiedzą, że jest to cena, którą muszą zapłacić, jeżeli mają zaznać w przyszłości większych sukcesów i korzyści.


    Grey odkrył, że ludzie sukcesu bardziej dbają o „przyjemne wyniki”, podczas gdy nieudacznicy o „przyjemne metody”. Odnoszący sukcesy, szczęśliwi ludzie bardziej się interesują pozytywnymi, długofalowymi konsekwencjami swoich zachowań, a ludzie ponoszący porażki większą wagę przykładają do osobistej przyjemności i natychmiastowej korzyści.


    Trener technik motywacyjnych Denis Waitley powtarza, że ludzie, którzy znaleźli się na szczycie, kładli większy nacisk na działania „nastawione na osiągnięcie celu”, podczas gdy ludzi przeciętnych bardziej interesowały czynności „zmniejszające napięcie”.


    Najpierw obiad, potem deser


    Najprostsza zasada samodyscypliny polega na tym, żeby jeść „najpierw obiad, potem deser”. W każdym posiłku występuje logiczna kolejność podawania dań. Deser je się na końcu. Najpierw spożywa się dania główne i opróżnia talerz, dopiero wtedy przychodzi czas na deser.


    Pewne urocze, lecz zwodnicze hasło głosi: „Życie jest krótkie; zacznij od deseru”. Pomyśl, co by się stało, gdybyś po powrocie z pracy zjadł duży kawałek szarlotki z lodami zamiast pożywnego obiadu. Czy miałbyś potem ochotę na zdrowe, odżywcze jedzenie? Jak byś się poczuł po zjedzeniu takiej ilości słodyczy? Czy czułbyś przypływ energii i chęci zrobienia czegoś produktywnego? Czy może ogarnęłyby Cię takie zmęczenie i ospałość, że mógłbyś już spisać cały dzień na straty?


    Podobnie się dzieje, kiedy po pracy idziesz na jednego lub dwa drinki, a potem wracasz do domu i włączasz telewizor. Są to po prostu inne formy „deseru”; w dużej mierze odbierają Ci one zdolność zrobienia czegoś konstruktywnego przez resztę wieczoru.


    Chyba najgorsze w tym jest to, że jakąkolwiek czynność często powtarzasz, szybko wchodzi Ci ona w nawyk. A gdy taki nawyk już powstanie, bardzo trudno go przezwyciężyć. Przyzwyczajenie, żeby zawsze wybierać łatwe rozwiązanie, robić to co zabawne i przyjemne lub jeść deser przed obiadem, nieustannie się umacnia i nieuchronnie prowadzi do słabości, gorszych wyników i kolejnych porażek.


    Nawyk samodyscypliny


    Na szczęście można wyrobić w sobie nawyk samodyscypliny. Regularne ćwiczenie się w niej i zmuszanie się do robienia tego, co trzeba, kiedy trzeba i bez względu na to, czy mamy ochotę, umacniają się dzięki ciągłemu powtarzaniu. Przestajesz wówczas szukać wymówek.


    Złe nawyki łatwo powstają, ale trudno się z nimi żyje. Z kolei dobre nawyki trudno w sobie wyrobić, ale łatwo się z nimi żyje. Jak to powiedział Goethe: „Wszystko jest trudne, zanim stanie się proste”. Ciężko jest się przyzwyczaić do samodyscypliny, samoopanowania i samokontroli, ale kiedy już zostaną one przyswojone, wykonuje się je łatwo i w sposób automatyczny. Jeżeli nawyk samodyscypliny zakorzeni się mocno w Twoim zachowaniu, to ilekroć zrobisz coś wbrew takiemu przyzwyczajeniu, poczujesz dyskomfort.


    Całe szczęście, że wszystkie nawyki są przyswajalne. Można w sobie wyrobić każdy nawyk potrzebny do przemienienia się w osobę, jaką chcemy zostać. Stosując samodyscyplinę zawsze, kiedy wymaga tego sytuacja, zostaje się wspaniałą osobą. Każdy przejaw samodyscypliny wzmacnia inne sfery życia. Niestety, każde osłabienie dyscypliny upośledza również pozostałe dziedziny.


    Jeżeli chcesz rozwinąć w sobie nawyk samodyscypliny, musisz najpierw podjąć decyzję, w jaki sposób będziesz się zachowywał w konkretnej dziedzinie swojej działalności. Następnie należy przestać godzić się na wyjątkowe sytuacje, które powodują rozluźnienie samodyscypliny, dopóki nawyk nie zapuści korzeni. Ilekroć powinie Ci się noga — a tak będzie — musisz na nowo postanowić, że wracasz do samodyscypliny. W końcu będzie Ci łatwiej zachowywać się w sposób zdyscyplinowany niż w niezdyscyplinowany.


    Wielka nagroda


    Nagroda za utrzymanie samodyscypliny na najwyższym poziomie jest nadzwyczajna! Istnieje bezpośredni związek między samodyscypliną a poczuciem własnej wartości:


    
      	Z im większym powodzeniem stosujesz samokontrolę i samoopanowanie, tym bardziej siebie lubisz i cenisz.


      	Im bardziej jesteś zdyscyplinowany, tym większy masz do siebie szacunek i tym większą dumę z siebie odczuwasz.


      	Z im większym powodzeniem stosujesz samodyscyplinę, tym lepszą opinię masz o sobie. Postrzegasz siebie i myślisz o sobie w bardziej pozytywnych kategoriach. Czujesz się szczęśliwszy i silniejszy jako człowiek.

    


    Rozwój i podtrzymanie nawyku samodyscypliny są zadaniami na całe życie; jest to ciągła walka, która nigdy się nie kończy. Pokusa pójścia po linii najmniejszego oporu i współczynnik doraźnej korzyści wciąż czają się gdzieś na dnie Twojego umysłu, czekając na okazję do ataku i zwiedzenia Cię na manowce, abyś zaczął robić to, co przyjemne, proste i nieistotne, zamiast tego, co ciężkie, potrzebne i przydatne w życiu.


    Napoleon Hill w swoim bestsellerze The Master Key to Riches doszedł do wniosku, że samodyscyplina jest głównym kluczem do bogactwa. Samodyscyplina jest także kluczem do poczucia własnej wartości, szacunku dla samego siebie i dumy z własnych osiągnięć. Rozwój samodyscypliny gwarantuje, że koniec końców przezwyciężysz wszelkie przeszkody i stworzysz dla siebie wspaniałe życie. Tak naprawdę to dzięki zdolności utrzymania samodyscypliny jedni ludzie częściej odnoszą sukcesy i są szczęśliwsi niż drudzy.


    Układ książki


    W dalszej części książki opiszę dwadzieścia jeden dziedzin życia, w których samodyscyplina jest kluczowym elementem, potrzebnym do realizacji pełnego potencjału człowieka i osiągnięcia przez niego wszystkiego, co możliwe.


    Książka dzieli się na trzy części. Część I nosi tytuł „Samodyscyplina i sukces osobisty”. Z lektury tych siedmiu rozdziałów dowiesz się, w jaki sposób można uwalniać coraz więcej swojego osobistego potencjału za pomocą stosowania samodyscypliny w każdej dziedzinie swojego życia. Oznacza to wyznaczanie sobie celów, wzmacnianie charakteru, przyjmowanie odpowiedzialności, rozwijanie w sobie odwagi i wykonywanie każdej czynności z wytrwałością i zdecydowaniem.


    Siedem rozdziałów części II mówi, jak osiągnąć dużo więcej niż dotychczas w dziedzinie biznesu, sprzedaży i finansów osobistych. Nauczysz się, dlaczego samodyscyplina jest kluczowym czynnikiem, jeżeli chcesz być najlepszy w swojej branży, skuteczniej i zyskowniej kierować firmą, mieć lepsze wyniki sprzedaży, inteligentniej inwestować i optymalnie zarządzać swoim czasem.


    W końcu z siedmiu rozdziałów części III dowiesz się, jak wprowadzić magię samodyscypliny do swojego życia osobistego. Nauczysz się ją stosować w dziedzinie szczęścia, zdrowia, sportu, małżeństwa, rodzicielstwa, przyjaźni i spokoju ducha. Poznasz sposoby wszechstronnego poprawienia jakości swojego życia i swoich związków międzyludzkich. W każdym rozdziale wyjaśniam, jak należy łączyć wysoki poziom samodyscypliny i samoopanowania z wszystkim, co robisz.


    Z kolejnych stron zrozumiesz, w jaki sposób można przejąć całkowitą kontrolę nad swoim rozwojem osobowym i zawodowym i jak się stać silniejszą, szczęśliwszą i bardziej pewną siebie osobą w każdej ważnej dla Ciebie dziedzinie życia. Przyswoisz sobie wiedzę na temat przełamywania starych nawyków, które mogą Cię hamować, i wyrabiania w sobie nawyków samodzielności, zdecydowania i samodyscypliny, pozwalających na wyznaczenie sobie i zrealizowanie danego celu. Dowiesz się, w jaki sposób przejąć całkowitą kontrolę nad swoim umysłem, uczuciami i przyszłością.


    Kiedy opanujesz potęgę samodyscypliny, będziesz nie do zatrzymania, niczym jakiś żywioł. Już nigdy więcej nie będziesz musiał się tłumaczyć z braku postępów. W ciągu kilku miesięcy osiągniesz więcej niż większość ludzi przez całe życie.


    


    


    


    


    

  


  
    Część I Samodyscyplina i sukces osobisty


    Twój sukces w życiu zależy w większym stopniu od tego, jaką jesteś osobą, niż od tego, co robisz lub co osiągasz. Zdaniem Arystotelesa ostatecznym celem życia jest rozwój charakteru. W kolejnych rozdziałach poznasz metody rozwijania i stosowania dyscypliny, potrzebne do przeistoczenia się we wspaniałą osobę. Nauczysz się rozwijać w sobie poczucie własnej wartości, szacunek dla samego siebie i dumę z własnych osiągnięć. Poznasz również kluczowe rodzaje dyscypliny, które będą Ci potrzebne w drodze do wielkości, oraz sposoby wbudowywania ich we własny charakter i osobowość.


    


    

  


  
    Rozdział 1. Samodyscyplina i sukces


    „Najważniejszym i największym triumfem człowieka jest zwycięstwo nad samym sobą”


    — Platon


    Dlaczego niektórzy ludzie osiągają dużo więcej w życiu osobistym i zawodowym niż inni? Od zarania dziejów największe umysły łamały sobie głowę nad tym pytaniem. Ponad dwa tysiące trzysta lat temu Arystoteles napisał, że ostatecznym celem ludzkiego życia jest osiągnięcie szczęścia. Dodał, że każdy z nas musi odpowiedzieć sobie na niezwykle ważne pytanie: Jak mam żyć, żeby być szczęśliwym?


    Zdolność znalezienia przez Ciebie prawidłowej odpowiedzi na to pytanie — a następnie podążenia w kierunku wskazanym przez tę odpowiedź — będzie mieć duży wpływ na to, czy osiągniesz swoje własne szczęście, i jeżeli tak, to kiedy.


    Rozpocznij od stworzenia definicji własnej osoby. Czym jest dla Ciebie sukces? Jeżeli mógłbyś machnąć czarodziejską różdżką i stworzyć sobie życie idealne pod każdym względem, to jak by ono wyglądało?


    Twoje wymarzone życie


    Gdyby Twoja firma, praca i kariera były idealne pod każdym względem, to jak by wyglądały? Co byś robił? W jakiej branży byś pracował? Jakie zajmowałbyś stanowisko? Ile byś zarabiał? Z jakimi ludźmi byś pracował? A przede wszystkim co musiałbyś mniej więcej zrobić, żeby stworzyć swoją wymarzoną ścieżkę kariery?


    Gdyby Twoje życie rodzinne było idealne pod każdym względem, to jak by wyglądało? Gdzie byś mieszkał i w jakich warunkach? Jaki tryb życia byś prowadził? Jakie rzeczy chciałbyś mieć i robić z członkami swojej rodziny? Gdyby nie ograniczało Cię zupełnie nic i miałbyś magiczną różdżkę, jak byś odmienił swoje obecne życie rodzinne?


    Gdyby Twoje zdrowie miało być idealne, to jak byś je opisał? Jak chciałbyś się czuć? Ile ważyć? Pod jakim względem Twoje zdrowie i kondycja różniłyby się od tego, co jest dzisiaj? A przede wszystkim jakie kroki mógłbyś podjąć natychmiast, żeby zacząć realizować swój ideał zdrowia i energii?


    Gdyby Twoja sytuacja finansowa była idealna, ile pieniędzy miałbyś na koncie? Ile zarabiałbyś miesięcznie i rocznie na swoich inwestycjach? Gdybyś miał tyle pieniędzy, żeby już nigdy nie martwić się o swoje położenie, to ile by to było? Jakie kroki byś podjął, poczynając od dzisiaj, żeby stworzyć idealną dla siebie sytuację finansową?


    * * *


    Działaj na własną rękę


    Często powtarzana definicja mówi, że sukces to zdolność życia zgodnie z własnymi pragnieniami, robienia tylko tych rzeczy, na które mamy ochotę, z wybranymi przez nas ludźmi, w pożądanych sytuacjach.


    Zaczynając formułować własną definicję sukcesu, można zawsze od razu wyłonić pewne rzeczy, które należałoby zrobić, żeby stworzyć sobie idealne życie. Niestety, postęp w kierunku realizacji własnych marzeń zwykle jest hamowany przez ulubione wymówki i brak samodyscypliny. Nie chodzi o to, że nie wiesz, co powinieneś robić, ale o to, że brakuje Ci dyscypliny, aby zmusić się do zrobienia tego, nawet jeśli masz ochotę.


    Znajdź się w grupie szczęśliwców


    Nasze społeczeństwo jest tak ukształtowane, że 80 procent wszystkich zarabianych pieniędzy, wszystkich bogactw i zysków trafia do 20 procent populacji. Ta tzw. zasada Pareto nieustannie, od chwili, gdy w 1895 roku sformułował ją włoski ekonomista Vilfredo Pareto, dowodzi swojej prawdziwości. Dlatego Twoim pierwszym celem zawodowym powinno być dołączenie do tych 20 procent osób, które rządzą w Twojej branży.


    W XXI wieku wiedza i kwalifikacje są w cenie. Im szerszą wiedzę i im wyższe kwalifikacje zdobędziesz, tym staniesz się bardziej kompetentny i wartościowy. A wraz ze wzrostem Twojego doświadczenia zwiększać się będą również Twoje możliwości zarobkowe — zarobisz na nim niczym na dobrze oprocentowanej lokacie.


    Niestety, większość ludzi — pozostałe 80 procent — nie robi nic albo bardzo niewiele, żeby podnieść swoje kwalifikacje. W 2009 roku Geoffrey Colvin w książce Talent Is Overrated (Talent jest przereklamowany) napisał, że ludzie najczęściej przyswajają sobie tajniki swojej pracy podczas pierwszego roku zatrudnienia, ale już nigdy później nie pogłębiają wiedzy na ten temat. Otóż wyłącznie niewielki odsetek spośród ludzi odnoszących sukcesy w każdej branży stale się rozwija. Z powodu wciąż pogłębiających się nierówności w dystrybucji zdolności produkcyjnych, opartych na wiedzy, kwalifikacjach i ciężkiej pracy, nawet 33 procent środków finansowych w Ameryce pozostaje w rękach 1 procenta ludności.


    Zacząć od zera


    Co ciekawe, niemal wszyscy mają takie same początki w życiu: zaczynają od nikłych (lub zerowych) zasobów. Do prawie wszystkich fortun w Ameryce (i na świecie) dochodzono w pierwszym pokoleniu. Oznacza to, że większość krezusów zaczynała praktycznie od zera i zdobyła cały majątek za swojego życia. Najbogatsi ludzie Ameryki to prawie bez wyjątku przedstawiciele pierwszego pokolenia multimiliarderów. Tak właśnie rzecz się ma z bogatymi Amerykanami, takimi jak Bill Gates, Warren Buffett, Larry Ellison, Michael Dell i Paul Allen. Co najmniej 80 procent milionerów i multimilionerów — na przykład Sam Walton, który w chwili śmierci miał fortunę o wartości ponad 100 miliardów dolarów — rozpoczynało swoje kariery, posiadając niewielki kapitalik, nie mając grosza przy duszy albo poważnie się zadłużając i niespecjalnie rokując na przyszłość. Jakim cudem ci ludzie byli w stanie tak dużo osiągnąć, skoro wielu innym się to nie udało?


    Thomas Stanley i William Danko na potrzeby książki Sekrety amerykańskich milionerów[1] przez okres dwudziestu pięciu lat przeprowadzili wywiady z pięciuset milionerami, a kolejnych jedenaście tysięcy poprosili o wypełnienie ankiet. Zapytali ich, dlaczego uznali, że mogą osiągnąć niezależność finansową, podczas gdy większość ludzi dokoła nich, która zaczynała w tym samym miejscu, wciąż nie potrafiła związać końca z końcem. Co najmniej 85 procent przedstawicieli tego nowego pokolenia milionerów odpowiadała mniej więcej w tym samym stylu: „Nie byłem ani lepiej wykształcony, ani inteligentniejszy od innych, ale po prostu postanowiłem pracować ciężej od nich”.


    Ciężka praca to podstawa


    Wymogiem niezbędnym do ciężkiej pracy jest samodyscyplina. Sukces można osiągnąć tylko wtedy, kiedy przezwyciężymy naturalną skłonność do chodzenia na skróty i wybierania łatwiejszej drogi. Trwały sukces jest możliwy wyłącznie wówczas, gdy potrafimy narzucić sobie dyscyplinę potrzebną do ciężkiej pracy przez długi czas.


    We Wprowadzeniu wspomniałem, że rozpocząłem swoje życie zawodowe bez pieniędzy i bez taryfy ulgowej. Przez całe lata imałem się prac fizycznych, zarabiając tylko tyle, że starczało mi od wypłaty do wypłaty. Sprzedażą zająłem się, kiedy nie mogłem już znaleźć pracy fizycznej. Przez wiele miesięcy wypruwałem sobie żyły, aż w końcu zacząłem zadawać sobie pytanie: „Jak to się dzieje, że niektórzy ludzie odnoszą większe sukcesy w sprzedaży niż inni?”. Pewnego dnia czołowy pracownik działu sprzedaży powiedział mi, że 20 procent handlowców zgarnia 80 procent prowizji. Nigdy wcześniej o tym nie słyszałem. Oznaczało to, że pozostałe 80 procent musiało się zadowolić tylko 20 procentami, czyli resztkami pozostawionymi przez tych handlowców, którym przypadła lwia część obrotów. Podjąłem wówczas decyzję, że spróbuję znaleźć się w gronie tych wybitnych handlowców.


    Wspaniałe prawo


    W tamtym czasie nauczyłem się „żelaznego prawa wszechświata”, które umożliwiło mi awans do górnych 20 procent. Było to prawo przyczyny i skutku albo, inaczej, siania i zbierania. Prawo to mówi, że za każdym skutkiem kryje się konkretna przyczyna lub ciąg przyczyn. Twierdzi ono również, że jeżeli chcesz odnieść sukces w jakiejkolwiek dziedzinie, musisz określić, w jaki sposób odnosi się go w tej konkretnej dziedzinie, a następnie używać swoich umiejętności i powtarzać dane czynności aż do osiągnięcia takich samych rezultatów.


    Zasada brzmi: „Jeżeli będziesz nieustannie robił to, co inni ludzie sukcesu, w końcu spotkają Cię te same korzyści, co ich. Jeśli jednak nie będziesz robił tego co oni, nic Ci nie pomoże”. Starotestamentowe prawo siania i zbierania stanowi wariację na temat prawa przyczyny i skutku. Mówi ono, że „co człowiek sieje, to i żąć będzie”. Jednym słowem to, co zainwestujesz, zwróci Ci się z nawiązką. Prawo mówi również, że to, co zbierasz dzisiaj, jest wynikiem tego, co zasiałeś w przeszłości. Dlatego jeżeli nie jesteś zadowolony ze swoich bieżących „plonów”, zawsze możesz — bo to Ty decydujesz — jeszcze dzisiaj zasiać nowe ziarno: robić więcej rzeczy, które prowadzą do sukcesu, i przestać się angażować w działania, które prowadzą donikąd.


    * * *


    Sukces można przewidzieć


    Sukces nie jest przypadkowy. Niestety, przypadkowa nie jest również porażka. Sukces odnosisz, jeśli nieustannie robisz to, co inni ludzie sukcesu, aż takie zachowanie wejdzie Ci w nawyk. Na takiej samej zasadzie ponosisz porażkę, jeżeli nie robisz tego, co ludzie sukcesu. W obu przypadkach natura pozostaje neutralna. Nie opowiada się ona po żadnej stronie. O nic nie dba. Bo to, co Ci się przytrafia, jest po prostu częścią procesu przyczynowo-skutkowego.


    Możesz spojrzeć na siebie jak na urządzenie wyposażone w standardowy mechanizm. Ten mechanizm nieodparcie przyciąga do siebie współczynnik doraźnej korzyści i linię najmniejszego oporu, które opisałem we Wprowadzeniu. Gdy zabraknie samodyscypliny, mechanizm automatycznie się włączy. Jest to główna przyczyna niezadowalających wyników i niemożności uwolnienia swojego prawdziwego potencjału.


    Kiedy pracujesz rozważnie, świadomie i bezustannie nad tym, aby robić i mieć rzeczy, które Twoim zdaniem świadczą o sukcesie, Twój standardowy mechanizm jest wyłączony. Kiedy jest bowiem włączony, nie myślisz o długoterminowych skutkach swoich działań i zaczynasz robić te śmieszne, proste i małowartościowe rzeczy, które prowadzą do frustracji, kłopotów finansowych i porażki w perspektywie długofalowej.


    Tajemnice sukcesu


    Słynny magnat naftowy H. L. Hunt, który wszystko zawdzięczał własnej pracy i był swego czasu najbogatszym miliarderem na świecie, został kiedyś zapytany w telewizji o swoje „tajemnice sukcesu”. Odparł: „Sukces wymaga jedynie trzech rzeczy. Po pierwsze, trzeba się zastanowić, co dokładnie chce się robić w życiu. Po drugie, ustalić cenę, jaką należy za to zapłacić. Po trzecie i najważniejsze, postanowić, że się ją zapłaci”.


    Jednym z najważniejszych warunków odniesienia sukcesu — oczywiście po sprecyzowaniu, czego dokładnie pragniemy — jest gotowość do jego odniesienia. Ludzie sukcesu są gotowi ponosić koszty sukcesu, bez względu na ich wysokość i czas trwania takiego zobowiązania, aż osiągną pożądane efekty.


    Każdy chciałby odnieść sukces. Każdy chce być zdrowy, szczęśliwy, szczupły i bogaty. Jednak większość ludzi nie czuje gotowości, aby za to płacić. Owszem, od czasu do czasu nachodzi ich ochota, żeby ponieść część kosztów, ale nie wszystkie. Tacy ludzie zawsze się wstrzymują, zawsze wynajdują jakieś wymówki lub usprawiedliwienia, żeby wytłumaczyć, dlaczego nie przywołują się do porządku i nie robią wszystkiego, co trzeba, aby zrealizować swoje cele.


    Zapłać cenę


    W jaki sposób można poznać, czy zapłaciłeś całą cenę sukcesu? To proste: rozejrzyj się wokół siebie. No właśnie! Widać to wyraźnie po Twoim obecnym stylu życia i zawartości konta. Na zasadzie zgodności świat zewnętrzny będzie zawsze, niczym zwierciadło, odbijał Twój charakter i pokazywał, jaką w głębi duszy zapłaciłeś cenę.


    Na temat ceny sukcesu można powiedzieć jeszcze jedną ciekawą rzecz: otóż trzeba ją zapłacić w całości i z góry. Sukces, czymkolwiek jest on dla Ciebie, w niczym nie przypomina restauracji, w której rachunek uiszczasz po skończeniu posiłku. Bliżej mu do bufetu — wybierasz, co chcesz, ale musisz zapłacić przed jedzeniem.


    Trener motywacyjny Zig Ziglar słusznie mawia: „Winda do sukcesu nie działa, ale klatka schodowa jest zawsze otwarta”.


    Ucz się od ekspertów


    Kop Kopmeyer, którego wspomniałem we Wprowadzeniu, po uwadze na temat samodyscypliny podał mi również drugą w kolejności najważniejszą zasadę odnoszenia sukcesu. Powiedział mianowicie, że należy „uczyć się od ekspertów, ponieważ nikt nie będzie żył na tyle długo, żeby nauczyć się wszystkiego samodzielnie”.


    Jeżeli chcesz odnieść sukces, przede wszystkim musisz się nauczyć tego, co trzeba, żeby osiągnąć upragniony cel. Ucz się od ekspertów. Czytaj ich książki. Słuchaj nagrań z ich wypowiedziami. Bierz udział w seminariach. Napisz do nich albo podejdź i osobiście poproś o radę. Czasami jedna dobra myśl jest w stanie zmienić bieg Twojego życia. Postaram się zobrazować to przykładem:


    Kilka lat temu przyjaciel polecił mi świetnego dentystę. Później dowiedziałem się, że cieszy się on wszędzie doskonałą opinią. Mówiono na niego „dentysta dentystów”, ponieważ inni stomatolodzy przychodzili do niego, wiedząc, jak wspaniale wykonuje swoją pracę. Człowiek ten wyjawił mi, że jeździł na każdą możliwą konferencję stomatologiczną. Będąc na miejscu, uczestniczył we wszystkich sesjach, słuchał, co mają do powiedzenia dentyści z całego kraju i świata, dyskutował na temat przełomowych odkryć w technice dentystycznej.


    Kiedyś, nie szczędząc czasu ani pieniędzy, pojechał na międzynarodową konferencję stomatologiczną do Hongkongu. Wziął tam udział w sesji prowadzonej przez japońskiego dentystę, który opracował nową technikę, możliwą do zastosowania w chirurgii plastycznej, która nadzwyczajnie poprawiała wygląd zębów i twarzy pacjenta. Amerykański dentysta wrócił do San Diego i natychmiast zaczął stosować nową technikę w swojej praktyce stomatologicznej. Wkrótce opanował ją do perfekcji i w ciągu kilku lat zdobył ogólnokrajowy rozgłos. Ludzie z południowo-zachodnich stanów USA zjeżdżali do niego tłumnie, skuszeni możliwością nowatorskiego zabiegu. Ponieważ zdobył ogromne doświadczenie w tej dziedzinie, mógł coraz bardziej podnosić stawki. Koniec końców zarobił tak dużo pieniędzy, że jako finansowo niezależny człowiek przeszedł na emeryturę w wieku pięćdziesięciu lat i poświęcił resztę życia rodzinie, podróżom i spełnianiu swoich marzeń.
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